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W naszym  kra ju  rozpoczęło 
działalność nowe obserwato­
rium  astronomiczne. Każde 
wzbogacenie bardzo skrom ne­
go przecież w yposażenia pol­
sk ie j astronomii napawa ra­
dością m iłośn ików  w iedzy o 
W szechświecie. Życząc więc 
te j placówce sukcesów  nau­
kow ych  i osiągnięć dyd a k tycz­
nych, przedstaw iam y we w stę­
p nym  artyku le, zilustrow anym  
reprodukow anym i na okładce 
zdjęciam i, dzieje je j pow sta­
nia. A u torem  prezentacji Ob­
serw atorium  w  Gorcach jest 
jego twórca, doc. dr hab. Je­
rzy  M. KREINER, kierow nik  
Z akładu Astronom ii W yższej 
Szko ły  Pedagogicznej w  K ra­
kowie.

K ontynuując serię porad i 
w skazów ek dotyczących am a­
torskich  obserwacji nieba pro­
ponujem y ty m  razem  skon­
centrow anie uw agi na Jow i­
szu  — planecie, k tóra  dostar­
cza m iłośn ikom  astronomii 
m ożliw ości śledzenia szczegól­
nie w ielu  ciekaw ych  i a trak­
cyjnych  zjaw isk. C zytelników , 
k tó rzy  nie dysponują niezbęd­
nym  do tego instrum entem , 
zachęcamy do próby zbudo­
wania go sam em u w  oparciu
0 instrukcję, k tóra  była opu­
blikow ana w  num erach 1, 2
1 3 Uranii z  1985 roku.

Pierw sza strona  okładki: O bserw atorium  Astronom iczne na Suhorze w kilka 
dni po jego o tw arciu  (listopad 1987), w idok od strony  w schodniej.
D ruga strona okładki: U góry  — Szczyt Suhory  (1000 m n.p.m .) w  G orcach 
w m aju 1986 roku. M om ent oznaczania palikam i obrysu przyszłego budynku Ob­
serw atorium  Astronom icznego. U dołu — Fundam enty  budynku O bserw atorium  
n a  Suhorze w połowie lipca 1986 roku.
Trzecia s trona  okładki: U góry — B udynek O bserw atorium  na Suhorze w sta ­
nie surow ym  z końcem  zim y 1986/87. U dołu — O bserw atorium  Astronom iczne 
k rakow skiej WSP na Suhorze, w idok od strony  północnej.
Czw arta strona okładki; 600 mm teleskop C assegraina w O bserw atorium  A stro­
nom icznym  na Suhorze. Fot Jerzy  M K reiner
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JE R ZY  M. K R E 1 N E R  — K r a k ó w

NOWE OBSERWATORIUM ASTRONOMICZNE W GORCACH

Intensywny rozwój miast, rozbudowa przemysłu i wzrastające 
zapylenie atmosfery sprawiają, że prowadzenie obserwacji 
astronomicznych w pobliżu aglomeracji miejskich staje się co­
raz bardziej utrudnione. Dlatego też w większości polskich ob­
serwatoriów astronomicznych dążono do wybudowania placó­
wek pozamiejskich, gdzie warunki prowadzenia obserwacji by­
łyby znacznie lepsze niż w centrach miast. Przykładami mogą 
być: Obserwatorium Astronomiczne Uniwersytetu Mikołaja Ko­
pernika w Piwnicach, Obserwatorium w Ostrowiku koło War­
szawy czy też Obserwatorium Astronomiczne Uniwersytetu 
Jagiellońskiego „Fort Skała”, położone na obrzeżach Krakowa. 
Jednak okazuje się, że kilkunastokilometrowa odległość dzie­
ląca wspomniane obserwatoria od dużych miast jest niewy­
starczająca i warunki obserwacji w tych miejscach nie są naj­
lepsze, tym  bardziej, że wszystkie polskie obserwatoria leżą 
w terenach nizinnych, blisko dolin rzecznych.

Idea zbudowania obserwatorium astronomicznego w do­
brych — jak na skalę Europy Środkowej — warunkach kli­
matycznych (a za takie uchodzą tereny górskie) nie jest nowa. 
Pierwsze polskie górskie obserwatorium astronomiczne powsta­
ło z inicjatywy profesora Tadeusza B a n a c h i e w i c z a  już 
w 1922 roku na Lubomirze (912 m n.p.m.) w paśmie Łysiny 
koło Myślenic. Obserwatorium to było wyposażone w dwa re- 
fraktory o średnicy obiektywów 135 i 76 mm, za pomocą któ­
rych prowadzono przede wszystkim obserwacje wizualne gwiazd 
zmiennych. Obserwatorium zostało spalone w 1944 roku przez 
hitlerowców w trakcie pacyfikacji Ziemi Myślenickiej.

W roku 1938, dzięki staraniom m. in. dr. Jana G a d o m ­
s k i e g o ,  otwarto duże obserwatorium meteorologiczno-astro- 
nomiczne na szczycie Popa Iwana (2022 m n.p.m.) w Czarno­
horze. Głównym instrum entem astronomicznym tego obserwa­
torium był 33 cm astrograf firm y Grubb, którym  przez kilka­
naście miesięcy wykonywano fotograficzne obserwacje głów­
nie gwiazd zmiennych i komet. Działalność Obserwatorium na 
Popie Iwanie została przerwana 18 września 1939 roku.

W okresie powojennym Uniwersytet Wrocławski planował 
wybudować obserwatorium astronomiczne na Wielkiej Sowie 
(1015 m n.p.m.) w Górach Sowich. Niestety projekt ten nie do-
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czekał się realizacji. Natomiast Obserwatorium Krakowskie, 
dzięki staraniom dr. M. W i n i a r s k i e g o ,  uruchomiło w 
1976 roku niewielką stację obserwacyjną w Roztokach Górnych 
(Bieszczady). Stacja ta, położona na wysokości ok. 800 m n.p.m. 
wyposażona jest w 20 cm refraktor (przeniesiony tam z da­
wnego budynku Obserwatorium w Krakowie) z fotometrem 
fotoelektrycznym.

Kolejne w historii astronomii polskiej górskie obserwato­
rium  astronomiczne powstało z inicjatywy autora niniejszego 
artykułu na szczycie Suhory (1000 m n.p.m.) w Gorcach, w po­
bliżu orkanowskich Koninek (gmina Niedźwiedź, województwo 
nowosądeckie). Inicjatywę tę podjęły władze Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie, 
na czele z rektorem, prof. dr. hab. Mieczysławem R o z m u -  
s e m, widząc w nowej placówce właściwy warsztat badań 
naukowych Zakładu Astronomii WSP, a także miejsce gdzie 
przyszli nauczyciele fizyki i astronomii (kształceni na studiach 
stacjonarnych, zaocznych i podyplomowych) mogą odbywać 
specjalistyczne zajęcia dydaktyczne.

W y b r  miejsca pod przyszłe obserwatorium astronomiczne 
krakowskiej WSP nastąpił w wyniku przeprowadzenia kilku­
nastu wizji lokalnych w różnych rejonach gróskich, niezbyt 
odległych od Krakowa. Rozpatrywano m. in. możliwość usy­
tuowania obserwatorium w Beskidzie Śląskim (rejon Klim­
czoka lub okolice Wisły), w Beskidzie Małym (w pobliżu Prze­
łęczy Kocierskiej), w paśmie Gorców, w Beskidzie Sądeckim 
(Przehyba i Jaworzyna Krynicka). Nie brano pod uwagę, ze 
względu na duże lokalne zachmurzenie, rejonu Tatr i Babiej 
Góry. Przy wyborze lokalizacji uwzględniano następujące ele­
menty:
— znaczne oddalenie od zakładów przemysłowych i dużych 

miast (co najmniej około 50 km),
— możliwie dużą wysokość nad poziom morza (przynajmniej 

800—1000 metrów n.p.m.),
— stosunkowo dobry dojazd z Krakowa środkami komunikacji 

państwowej (PKP, PKS), a zarazem niezbyt dużą odległość 
od Krakowa (nie większa niż 100—120 km),

— w miarę blisko istniejącą sieć elektryczną,
— możliwość dojazdu na teren przyszłej budowy.

W arunki te niemal w idealnym stopniu spełnia wzniesienie 
Suhora w Gorcach, leżące na północ od ObidoWca, blisko zna-
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nego szlaku turystycznego Rabka — Stare Wierchy — Obido- 
wiec — Rozdziele — Turbacz. Dojazd z Krakowa do Obserwa­
torium jest możliwy autobusem PKS: Kraków — Poręba Wiel­
ka — Koninki (przez Myślenice, Mszanę Dolną), następnie krze­
sełkową koleją linową z Koninek na Tobołów (964 m n.p.m.). 
Obserwatorium znajduje się około 1200 metrów na południe 
od Tobołowa. W pobliże Obserwatorium na Suhcrze dochodzi 
również leśna droga jezdna (tzw. stokówka) z Koninek, dłu­
gości 7 km.

Ostateczna decyzja o budowie Obserwatorium na Suhorze, 
wyposażonego w 600 mm teleskop zcstała podjęta przez Kole­
gium Rektorskie i Senat krakowskiej WSP jesienią 1984 roku. 
W ciągu 1985 roku opracowano dokumentację i dokonano nie­
zbędnych uzgodnień formalnych. Wiosną 1986 roku wykupio­
no od właściciela polany na Suhorze, Józefa K a c z o r a ,  dział­
kę o powierzchni 4 arów, pierwsze prace budowlane rozpoczęto 
z początkiem lipca tegoż roku, po doprowadzeniu kabla ele­
ktrycznego.

W dniu 24 lipca 1986 roku odbyło się wmurowanie aktu 
erekcyjnego, zaś z końcem listopada budynek, łącznie z po­
mieszczeniem teleskopu był gotowy w stanie surowym.

Po okresie zimowym, prace budowlane i wykończeniowe 
podjęto ponownie z początkiem maja 1987. W dniu 19 maja 
ekipa specjalistów z firm y Carl Zeiss Jena rozpoczęła montaż 
5 metrowej kopuły, którą kilka dni wcześniej wraz ze skrzy­
niami zawierającymi teleskop przetransportowano z Krakowa 
na szczyt Suhory. Ta trudna technicznie operacja była możli­
wa, dzięki życzliwej pomocy 6 Pomorskiej Brygady Powietrzno- 
Desantowej. Na terenowych samochodach przewieziono łącznie 
11 skrzyń, przy czym dwie największe, każda o masie 3 ton, 
miały wymiary 2 X 2 X 5,5 metra. Dzięki dobrej organizacji 
pracy i sprzyjającej pogodzie zakończenie montażu kopuły 
i. przekazanie jej do użytku nastąpiło w rekordowym czasie 
zaledwie pięciu tygodni.

Z początkiem września kolejna ekipa firmy Carl Zeiss Je­
na rozpoczęła montaż samego teleskopu, a pierwsze próbne ob­
serwacje nieba przeprowadzono 4 października 1987.

Cała budowa Obserwatorium na Suhorze była prowadzona 
systemem gospodarczym przez krakowską WSP, zaś bezpośre­
dnimi wykonawcami byli miejscowi górale, wśród których na­
leży wspomnieć Stanisława P o t a c z k a  (roboty budowlane) 
oraz Stanisława H a l a m ę  (roboty ciesielskie i dekarskie). Ze
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strony Uczelni prace nadzorowali: Dyrektor Administracyjny 
mgr Jerzy Z i e m i ń s k i  i Z-ca Dyrektora mgr inż. Włodzi­
mierz S a l a .  Szczególnie zaangażowany w sprawy budowy 
był inspektor nadzoru, inż. Kazimierz De c ,  nie szczędzący 
czasu i wysiłku, aby osobiście dopilnować każdy szczegół wy­
konawczy. Sprawom Obserwatorium na Suhorze wiele czasu 
poświęcili ponadto pracownicy Działu Transportu, Działu Te­
chnicznego, Działu Zaopatrzenia i Kwestury Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Krakowie. Wszystkim osobom, których nie 
sposób wymienić z nawiska należy wyrazić głębokie uznanie 
za pełną zaangażowania pracę, dzięki czemu tak nietypowy 
obiekt jak obserwatorium astronomiczne, wznoszony w nie­
zwykle trudnych górskich warunkach, mógł zcstać zrealizowa­
ny w ciągu zaledwie kilkunastu miesięcy.

Oficjalne otwarcie nowego górskiego Obserwatorium Astro­
nomicznego WSP na Suhorze nastąpiło 5 listopada 1987 r. w obe­
cności Kolegium Rektorskiego Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Krakowie, przedstawicieli miejscowych władz polityczno-ad­
ministracyjnych, wykonawców i przyszłych użytkowników 
Zakładu Astronomii WSP. W uroczystości otwarcia wzięli rów­
nież udział dyrektorzy kilku polskich obserwatoriów astrono­
micznych.

Głównym instrum entem  Obserwatorium na Suhorze jest 
teleskop zwierciadłowy w układzie optycznym Cassegraina o 
średnicy użytkowej zwierciadła głównego 600 mm i efektywnej 
ogniskowej 7500 mm. Teleskop ma lunetę celowniczą o średnicy 
obiektywu 110 mm i ogniskowej 750 mm. Oprócz obserwacji 
wizualnych teleskopem można wykonywać fotografie nieba na 
kliszach o wymiarach 6,5 X  9 cm, przy czym pole widzenia 
wynosi 20 minut łuku.

Teleskop jednakże służy przede wszystkim do prowadzenia 
obserwacji fotoelektrycznych. W tym celu wykonano jednoka­
nałowy fotometr fotoelektryczny, wyposażony w standardowy 
zestaw filtrów do szerokopasmowej fotometrii UBV. Systema­
tyczne obserwacje fotoelektryczne podjęto w lutym 1988, a ich 
program obejmuje fotometrię gwiazd zmiennych ze szczegól­
nym uwzględnieniem gwiazd zmiennych zaćmieniowych.

Mimo iż od oficjalnego przekazania Obserwatorium do uży­
tku upłynęło zaledwie kilka miesięcy, można już powiedzieć, 
że wybór miejsca i stworzone warunki do obserwacji pozwolą 
w pełni wykorzystać możliwości obserwacyjne, jakie stwarza 
zainstalowany na Suhorze 600 mm teleskop.
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S T A N I S Ł A W  R. B R Z O S T K I E W 1 C Z  —  D ą b r o w a  G ó r n i c z a

OBSERWUJEMY JOWISZA

Warunki do wykonywania obserwacji astronomicznych nieu­
stannie się pogarszają. Dotyczy to zwłaszcza północnej półkuli 
naszej planety, gdzie proces degradacji naturalnego środowiska 
i zanieczyszczenia atmosfery przebiega w zawrotnym wprost 
tempie. Pesymiści sądzą nawet, że o ile w najbliższych latach 
sytuacja w tej dziedzinie nie ulegnie radykalnej poprawie, to 
już w połowie przyszłego stulecia z powierzchni Ziemi nie bę­
dzie widać gwiazd słabszych od drugiej wielkości gwiazdowej. 
Przyszli miłośnicy astronomii będą zmuszeni korzystać z do­
brodziejstw cywilizacji i jak się obecnie przypuszcza, zjawiska 
rozgrywające się na niebie będą mogli śledzić jedynie na ekra­
nach swych telewizorów. Będą po prostu odbierać obrazy uzy­
skane za pomocą dużego teleskopu, który zainstalowany zosta­
nie na krążącej po orbicie okołoziemskiej stacji kosmicznej lub 
może nawet na Księżycu. Tak więc w zasadzie zasięg obserwa­
cji naszych następców niewątpliwie wzrośnie, będą mogli ob­
serwować zjawiska niedostępne do obserwacji przez współczes­
nych miłośników astronomii, ale nie będzie w tym już wiele 
romantyki.

Porzućmy jednak te niezbyt wesołe — przynajmniej z astro­
nomicznego punktu widzenia — rozważania na tem at przy­
szłych obserwacji nieba. Przecież nie jest jeszcze za późno 
i od nas samych zależy, czy ta przerażająca wizja koniecznie 
musi się urzeczywistnić. Może są to zmartwienia na „zapas”, 
wciąż możemy podziwiać uroki rozgwieżdżonego nieba i mi­
łośnik astronomii ciągle jeszcze ma szanse stać się współod- 
krywcą nawet supernowej „stulecia”. Mowa oczywiście o su­
pernowej SN 1987 A, której odkrywcami są zarówno dwaj 
astronomowie profesjonalni (Ian S h e l t o n  i Oskar D u h a 1- 
d e), jak i astronom-amator z Nowej Zelandii (Albert J o n e s ) .  
Trzeba jednak „spojrzeć prawdzie w oczy” i uświadomić so­
bie wreszcie, że — z uwagi na dynamiczny rozwój współczesnej 
techniki obserwacyjnej — możliwości miłośnika astronomii w 
tym zakresie są coraz mniejsze, że jego wpływ na rozwój na­
uki o niebie jest już znikomo mały. W naszych bowiem cza­
sach pewną wartość mają jeszcze miłośnicze obserwacje gwiazd 
zmienych, plam słonecznych, komet, meteorów, zjawisk zaćmie­
niowych i zakryciowych. Czyżby zatem miłośnicza astronomia 
przechodziła aktualnie jakiś kryzys? Nic podobnego, mamy do
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spełnienia wiele innych, lecz również ważnych ról —  przede 
w szystkim  przybliżenie osiągnięć współczesnej astronom ii sze­
rokim  kręgom  społeczeństwa i zaspokojenie swych in te lek tu ­
alnych potrzeb. A to można osiągnąć zarówno w w yniku le­
k tu ry  odpowiednich publikacji i w ysłuchania prelekcji popu­
larnonaukowych, jak i poprzez dokonywanie system atycznych 
obserwacji nieba, w tym  także obserwacji o charakterze po­
glądowym. Do takich zaś należy zaliczyć między innym i mi- 
łośnicze obserwacje planet.

Obserwacje planet są natu raln ie  dużo trudniejsze od obser­
w acji Słońca i Księżyca. Nie należy też oczekiwać, że dostar­
czą nam  one podobnych inform acji o naturze obserwowanych 
obiektów, jakie zazwyczaj znajdujem y w książkach i czasopi­
smach, a k tóre otrzym ano na podstawie obserwacji w ykony­
w anych wielkim i teleskopam i i danych uzyskanych za pomocą 
sond kosmicznych. Miłośnik astronom ii ma przecież do dyspo­
zycji niew ielką lunetę lub w najlepszym  przypadku niezbyt 
duży teleskop zwierciadlany. Do obserwacji planet luneta po­
w inna mieć co najm niej 6 cm średnicy, a im większy będzie 
m iała obiektyw, tym  lepsze w yniki osiągniemy, co chyba jest 
całkiem  zrozumiałe. Przekonam y się bowiem sami, że ważną 
rolę w tych obserw acjach odgrywa powiększenie dawane przez 
daną lunetę, to zaś —  jak wszystkim  wiadomo — zależy przede 
w szystkim  od średnicy obiektyw u i jego jasności. Powiększenie 
musi być tak  dobrane, aby w pełni można było w ykorzystać 
zdolność rozdzielczą posiadanej lunety, k tórą obliczamy według 
następującego wzoru:

gdzie 8 oznacza w łaśnie poszukiwaną wielkość, a D — średnicę 
obiektyw u wyrażoną w m ilim etrach. I tak  na przykład zdol­
ność rozdzielcza lunety  o średnicy 60 mm wynosi:

a to po prostu znaczy, że za pomocą tej lunety  w dobrych w a­
runkach  atm osferycznych zobaczymy na powierzchni p lanety  
dwie plam ki oddzielnie dopiero w tedy, gdy będą oddalone od 
siebie w łaśnie o 1,8 sekundy kątow ej. Żeby jednak zdolność 
rozdzielcza tej lub innej lunety  mogła być w ykorzystana przez 
oko obserw atora, obraz o trzym any w jej ognisku m usi być 
przystosow any do zdolności rozdzielczej oka, k tóra — w za-
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Tabela 1
Powiększenie niezbędne do wykorzystania zdolności rozdzielczej lunety

Średnica obiektywu 
(w mm)

Zdolność rozdzielcza 
(w sekundach kątowych)

Powiększenie
rozdzielcze

60 1,8 34
80 1,4 43

100 1,1 55
150 0,7 86
200 0,5 120
250 0,4 150

leżności od obserwatora i warunków atmosferycznych — waha 
się gdzieś w granicach od 60 do 120 sekund kątowych. A zatem 
dopiero użycie okularu dającego powiększenie przynajmniej 
34 razy pozwoli nam wykorzystać zdolność rozdzielczą lunety 
o średnicy 6 cm i takie powiększenie zwiemy powiększeniem 
rozdzielczym. Należy jednak zaznaczyć, iż powiększenie lunety 
nie może być dowolnie duże, bo wraz ze wzrostem powiększe­
nia spada jasność obrazu i utwory niezbyt wyraźnie widoczne 
na powierzchni planety po prostu znikają. W miarę dobry 
obraz można jeszcze uzyskać przy powiększeniu 1,5—2 razy 
większym od wspomnianego powiększenia rozdzielczego.

Ze stanowiska obserwatora planety można podzielić na trzy 
grupy. Do pierwszej zaliczamy Merkurego i Wenus, czyli obie­
k ty  zawsze znajdujące się w pobliżu Słońca i dostępne do ob­
serwacji jedynie w godzinach wieczornych i porannych, a także 
podczas dnia. W drugiej grupie będą planety nocne, lecz za­
liczymy do niej tylko Marsa, Jowisza i Saturna, gdyż za po­
mocą małej lunety możemy wyraźnie widzieć tarcze jedynie 
tych trzech planet. W trzeciej grupie znajdą się oczywiście 
Uran i Neptun, czyli planety widoczne wprawdzie przez mi- 
łośnicze przyrządy, ale właściwie już w postaci punktowych 
źródeł światła, toteż od gwiazd dające się odróżnić tylko na 
podstawie spokojnego światła oraz nieustannie zmieniającego się 
położenia na niebie. Najmniejszy i najdalszy Pluton świeci tak 
słabo, że za pomocą mniejszych lunet w ogóle nie można go 
dostrzec. Zresztą i te najbliższe planety nie są zbyt łatwe do 
obserwacji dla miłośnika astronomii, ponieważ ich rozmiary 
kątowe są bardzo małe, co najlepiej uzmysłowić sobie przez 
porównanie z rozmiarami kątowymi Księżyca w pełni. Jego 
pozorna średnica mierzy wtedy około 31 minut kątowych, czyli
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o wiele więcej niż najbliższych planet podczas ich najkorzyst­
niejszego położenia względem Ziemi. Żeby na przykład tarczę 
Marsa zobaczyć pod takim samym kątem, pod jakim Księżyc 
widoczny jest gołym okiem, luneta musi dawać powiększenie 
70 razy. W przypadku Jowisza wystarczy powiększenie 40 ra ­
zy, bo chociaż ten olbrzym planetarny znajduje się znacznie 
dalej od nas, to jednak ma dużo większe rozmiary. Jeszcze 
mniejszego powiększenia potrzeba do obserwacji Wenus, lecz 
na jej jaskrawo świecącej tarczy za pomocą małej lunety nie u j­
rzymy żadnych szczegółów. Niezmiernie natomiast ciekawym 
zajęciem jest śledzenie zmian faz tej planety.

Do obserwacji miłośniczymi przyrządami najbardziej nada­
je się Mars, Jowisz i Saturn. Ten ostatni przede wszystkim 
z uwagi na swe% wspaniałe pierścienie, które doskonale widać 
nawet przez małą lunetkę. Nie potrzeba też zbyt dużego przy­
rządu, aby dostrzec czapę polarną Marsa, chociaż możliwe to 
jest wyłącznie podczas najkorzystniejszego położenia tej pla­
nety względem Ziemi. Taka okazja nadarzy się właśnie w dru­
giej połowie bieżącego roku, gdyż 28 września wypadnie tzw. 
„wielka opozycja Marsa”. Najbardziej zbliży się on do nas 22 
września, kiedy to będzie oddalony od Ziemi zaledwie o 58,8 
milionów km i kiedy jego tarcza mierzyć będzie 23,8 sekund 
kątowych. Niestety, przez małe lunety niewiele na niej ujrzy­
my, w dobrych warunkach atmosferycznych może nam się udać 
jedynie — jak już wspomniano — dostrzec czapę polarną pla­
nety. Dużo atrakcyjniejszym obiektem dla małych przyrządów

Tabela 2
Maksymalne i minimalne rozmiary kątowe planet oraz ich jasności

Nazwa
planety

Średnica kątow a 
tarczy planety 

(w sekundach kątow ych)
Jasność p lanety  

(w w ielkościach gwiazdowych)

m aksym alna m inim alna m aksym alna m inim alna

Merkury 12,9 4,5 — 1,0 + 1 ,3
Wenus 66,0 9,6 — 4,3 — 3,0

Mars 25.2 3.1 — 2,8 +  1,8

Jowisz 50.1 30,4 — 2,2 +  1,9

Saturn 20.9 15,0 — 0,4 +  1,5

Uran 3.7 3,1 + 5 ,4 + 6 ,0

Neptun 2,2 2,0 +7,6 + 7 ,7

Pluton 0,3 0,2 +  14,3
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jest Jowisz, którego w lunecie bez irudu chyba rozpoznamy, 
gdyż na jego mocno spłaszczonej tarczy można w sprzyjających 
warunkach zobaczyć przynajmniej jasny pas równikowy, a po 
jego obu stronach — dwa ciemne pasy. Do obserwacji nawet 
przez małą lunetą dostępne są również cztery największe księ­
życe tej planety.

Początkujący obserwator kierując swą lunetę na tę czy in­
ną planetę bywa zazwyczaj rozczarowany. Dotyczy to natural­
nie także obserwacji Jowisza, bo wprawdzie jego tarcza ma 
stosunkowo duże rozmiary kątowe i za pomocą nieco większe­
go przyrządu widać na niej już sporo szczegółów, to jednak 
nie są one zbyt wyraźne, nie mają ostro zarysowanych kontu­
rów. Z tego też powodu mało doświadczony obserwator ma kło­
poty z naniesieniem obserwowanych szczegółów na rysunek, 
tu  już nie wystarczą zdolności rysunkowe (odpowiednią umie­
jętność w tym zakresie można ostatecznie osiągnąć w wyniku 
ćwiczeń), lecz trzeba także mieć dobry wzrok, być spostrze­
gawczym, nauczyć się „astronomicznie patrzeć”, wykazać ogro­
mną cierpliwość. Na rysunku winny przecież znaleźć się mo­
żliwie wszystkie zaobserwowane szczegóły, muszą one być w 
miarę poprawnie na nim rozmieszczone, mieć zbliżone do rze­
czywistych kształty i rozmiary przedstawione w odpowiedniej 
skali, a w dodatku trzeba choć w przybliżeniu oddać ich in­
tensywność. Tymczasem rysujemy zazwyczaj w niewygodnej 
pozycji i niemal zupełnej ciemności, do oświetlenia papieru mo­
żemy bowiem użyć jedynie mocno przyćmionej latarki. A zre­
sztą trudno to nazwać rysowaniem, mowa raczej o szkicowaniu 
miękkim, łatwym do gumowania ołówkiem. Musimy się przy 
tym  spieszyć, rysunek Jowisza nie może być zbyt długo 'wy­
konywany (najwyżej 15 minut), gdyż glob tej planety prędko 
w iruje i obserwowane na jej tarczy utwory w dość dużym tem­
pie przed nami „defilują”.

Obserwowane na tarczy Jowisza szczegóły nanosimy do 
wcześniej narysowanego koła o spłaszczeniu odpowiadającym 
spłaszczeniu planety. Najlepiej zrobić je za pomocą specjalnego 
szablonu, który wykonamy stosunkowo łatwym wypróbowanym 
przez wielu obserwatorów sposobem. Po prostu na kartce pa­
pieru rysujem y kw adrat o boku 3,5 mm, z jego dolnego rogu 
wykreślamy u góry obejmujący 1/4 koła łuk o promieniu 26 
mm (na rys. 1 jest on oznaczony literami A i B), z górnego 
zaś rogu kw adratu kreślimy taki sam łuk u dołu (na rysunku 
oznaczony literam i C i B). Następnie z lewego rogu wykreślamy 
z lewej strony łuk o promieniu 22,5 ram (łuk tc-n jest na ry-
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R ys. 1 . .Sposób w ykreślania  spłaszczonej tarczy Jow isza  (RH’ —  ś:-*,.J.n;ea ró w n i­
kow a, P P ’ — średnica L ie^uno , m,'.

sunku oznaczony literam i D i A), a z prawego r;:au — 
logiczny łuk z praw ej strony  (ten łuk oznaczony y..-:': I: c • i 
B i C). Tak narysow aną elipsę (jej : iszczen ie  
1/ 16) przenosim y na przygotow any kawałek d. 
lub  niezbyt grubego celuloidu i wycinamy- Saab' y. 
wy, w ystarczy teraz przyłożyć go do kartk i pap a i. ry sua ' t-t 
wego (do tego celu doskonale nadaje się u ż y w a  a a  p ia a a  a - 
karzy  papier offsetowy) i obrysować, aby otrzy a a 0 a—, a - 
dnio spłaszczoną tarczę Jowisza. Propcnaw an.i jej w .a; a  a 
zupełnie w ystarczająca, w ykonanie bcw k an rysunku  w w ię k s i  j 
skali byłoby o wiele trudniejsze nie tylko clla p o c z ą tk u ją c -^ , 
ale i doświadczonego obserw atora. 11:1: ' • jodncczt./aje pam ię­
tać o tym , że z uwagi na pociemni aa * c\ aaawe; i akr a! 
spektyw iczny na jednym  rysunku aa a aa, poprawnie; ocaa c 
zaledwie jedną szóstą ogólnej powie ackai Jow isa i ,  te też  dopić-
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ro 8 rysunków  wzajem nie się pokryw ających w iernie przedsta­
wia cakj powierzchnię planety. M usimy zatem  wiedzieć, jaką 
jej część obejm uje dany rysunek i z tego już choćby powodu 
trzeba zapoznać się ze sposobem wyznaczania współrzędnych 
jowigraficznych.

W zasadzie współrzędne jowigraficzne przypom inają współ­
rzędne geograficzne. Tak więc szerokość jowigraficzną również 
odnosimy do rów nika planety, licząc od 0° do 90° dodatnio na 
północ, ujem nie na południe. Długość jowigraficzna liczona 
jest od 0° do 360°, lecz z jej wyznaczeniem  są już pewne pro­
blemy, bo przecież jest to zależne od obrotu Jowisza, a my 
nie oglądam y jego stałej powierzchni, a jedynie zew nętrzne 
w arstw y tam tejszych chm ur. Z obserwacji zaś położeń róż­
nych szczegółów widocznych na tarczy tej planety  można w pra­
wdzie obliczyć okres jej rotacji, ale od dawna już wiadomo, 
że okres ten  bywa uzależniony od szerokości jowigraficznej. 
Im dalej od rów nika leży dany równoleżnik, tym  dłuższy jest 
dla niego okres obrotu. Na przykład na równiku wynosi on 
9h50m40s, natom iast w pobliżu biegunów dochodzi do 9h35m40s. 
Z tego też powodu trzeba było wprowadzić dwa system y ro ta ­
cyjne, pierwszy z nich odnosi się do obszarów równikowych, 
drugi do okolic podbiegunowych, toteż długość centralnego po­
łudnika w  momencie obserwacji wyznaczam y w edług obu sy­
stemów. W rocznikach astronom icznych długość tego południka 
podawana jest w obu system ach dla północy na południku 
Greenwich, czyli na godzinę 1 czasu środkowoeuropejskiego 
(czas zimowy) lub na godzinę 2 czasu wschodnioeuropejskiego 
(czas letni). M usimy zatem  uwzględnić zmianę długości jowi­
graficznej południka centralnego, następującą w czasie dzielą­
cym n&szą obserwację od m om entu podanego w roczniku astro­
nomicznym. Po prostu dodajem y do niej liczby odczytane z 
Tabeli 3, sum ujem y je i w w yniku otrzym ujem y długość jowi­
graficzną południka centralnego w momencie obserwacji. W 
przypadku gdyby otrzym ana suma była większa od 360 stopni, 
odejm ujem y od niej 360° i dopiero w tedy uzyskujem y poszuki­
w aną wartość.

Na tarczy Jowisza możemy obserwować przede wszystkim  
równoległe do rów nika ciemne pasy i rozdzielające je jaśniej­
sze obszary, zwane strefam i. Obserwacje w ykonane większym  
teleskopem  pokazują, że pierwsze z nich to tw ory bardzo zło­
żone, składające się z w ielkiej liczby ciem niejszych i jaśn iej­
szych plam, k tóre m ają przeróżny kształt i są tw oram i szybko 
si .■ zmieniającym i. N ajw yraźniejsze to wspom niane pasy leżące
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T ab ela  3
Z m ian a  d ługości jo w ig ra fic zn e j p o łu d n ik a  cen tra ln eg o  Jo w isza  zacho­
dząca  w odstęp ie  c /a s u  u p ły w a jąc y m  pom iędzy m om en tem  efem ery d ó - 

w ym  a m om en tem  ob se rw ac ji (w I i II system ie  ro tac ji)

O kres I sy s tem  ro tac ji II sy s tem  ro tac ji

5 min.

OOCO CO O o

10 „ 6,1 6,0
15 „ 9,1 9.1
20 „ 12.2 12,1
25 „ 15,2 15,1
30 „ 18.3 18,1
35 ,, 21.3 21,1
40 „ 24.4 24,2
45 „ 27.4 27,2
50 „ 30,5 30.2
55 ,, 33 5 33,2

1 godz. 36.6 363
o
"  >> 73 2 72.5
3 „ 109,7 108.8
4 „ 146 3 145.0
5 „ 182,9 181.3
6 „ 219 5 217,6
7 „ 256,1 253,4
8 „ 292,7 290,1

16 ., 225.3 220.2
17 „ 261.9 256.4
13 ., 238 5 292,7
n  „ 335 0 328 9
20 ., 11.6 5,2
21 48.2 41.5
22 „ 84.8 77.7
23 „ 121.3 114,0
24 ., 158.0 150,2

pc o b i  s tron ;ch  równika, jeden z nich zwany jest Południo­
wym  Pasem R wnikowym (ang. South Equatorial Eelt), drugi 
Północnym Presem Równikowym (ang. North Equatorial Belt). 
Warto też wspomnieć o Wielkiej Czerwonej plamie (ang. Great 
Red Spot), k tćra  podobno była obserwowana już w roku 1663 
przez Roberta I l o o k e ’ a (1635— 1703), a parę lat później
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przez Giovanniego D. C a s s i n i e g o  (1625—1712). Ponownie 
odkrył ją C. W. P r i t c h e t t  w roku 1878, kiedy to była do­
brze widoczna i miała barwę ceglastoczerwoną. Od tego czasu 
jest cna właściwie bez przerwy obserwowana, chociaż okresa­
mi słabnie i zmienia swój kształt. Nieznacznie zmienia też po­
łożenie w d-ngoścl "owi icznej, gdyż jej szerokość jowigra- 
ficzna pozostaje bez zmian, przynajmniej od drugiej połowy 
XIX wieku, kiedy to już znajdowała się na pograniczu Połu­
dni owego Pasa Równikowe' o i Południowej Strefy Zwrotni­
ka wej. Żeby się lepiej zorie itować w położeniu tego niezwy- 
k-'...;o tworu poniżej pndr-jei.-.y--pełny podział tarczy Jowisza na 
pasy i strefy (w n : ■ c’; r.iajdują się skróty ich angielskich 
określeń)': •

P o łudn iow y  obszar b iegunow y (K - R )
P o łudn iow y  pas a rk  tyczny (SAB)
P o łu d n io w a  p o łu d n io w a  s tre fa  u m ia rk o w a n a  (SSTZ)
P ’lu d ’iio 'v y  po łudn iow y r n  u m i: to w a n y  (SSTB)
Po!-(dniow a s tre fa  u m i a rk  w a  ia ' TZ)
P P .P n io .v y  p as u m ia rk o w an y  (P i -i)
P  łudn iow a s tre fa  z .v ro tu i 'o  -n (... CrZ)
P o iudn iov .y  p as rów n ik o w y  (31-1)
S tro fa  ró w n ik o w a (EZ)
P a- ró w n ik o w y  (KB)
Północny  pas ró w n ik o w y  (NPB)
P ó łnocna s tre fa  zw ro tn ik o w a  (NT;1 Z)
P ółnocny  pas u m ia rk o w an y  (NPGj 
P P n o c n a  s tre fa  u m ia rk o w an a  (N T ?)
Półn-: : ly  północny  pas u m :a rk o  v;; ,y (NNTB)
P ó łnocna p t i nocna s tre fa  u mi a rk o . .a n a  (NNTZ)
P ó łnocny  pa.s a rk ty czn y  (NAB)
Północny  o b s .a r  b iegunow y  (N?I'.)
W ielka  C zerw ona P lam a  (GES)

Obserwacje dokonywane większą lunetą z obiektywem- 
achrtvmp-. cznym lub teleskopem zwierciadlanym pozwalają 
zv i-ćcić ̂ uwagę nr. różnicę w barwie pasów. Przeważnie są one 
żółte, żółto-szare lub brunatne, lecz niekiedy dostrzegamy pasy 
zielonkawe, niebieskawe lub snare. Interesującym zajęciem dla 
n r osnika astrcnoi\;:i r:;.;.że b; ć ocena intensywności poszcze­
gólnych stref, pasów i ewenti- lnie innych szczegółów, co doko­
nujemy za pomocą sześciostopniowej skali, według której naj­
jaśniejsze części strefy oznaczamy stopniem 0, a najciemniej­
sze pasy lub miejsca w pasach — stopniem 5 (ciemniejszy może 
być już tylko cień rzucany przez satelitę). Z powodzeniem je­
dnak w tych obserwacjach możemy posłużyć się metodą Arge- 
landera, stosowaną zazwyczaj do oceny blasku gwiazd zmień-
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nych. W tym  przypadku zapis obserwacji może mieć na przy­
k ład  taką oto postać:

NEB 2 SEB 1 STB 3 SSTB, 
co oznacza, że pas NEB jest o 2 stopnie (czyli wyraźnie) ciem­
niejszy niż pas SEB, ten  zaś jest o 1 stopień (czyli nieznacznie) 
ciem niejszy niż pas STB, k tó ry  z kolei jest aż o 3 stopnie 
(bardzo wyraźnie) ciem niejszy od pasa S S iB . P rzy  ocenie in­
tensywności stref postępujem y odwrotnie, najp ierw  zapisuje­
m y strefę najjaśniejszą i porów nujem y jej jasność z jasnoseią 
s tre f ciemniejsezych. W tym  przypadku zapis obserwacji może 
na przykład mieć następującą postać:

EZ 2 NTrZ 1 NTZ, 
co po prostu znaczy, że strefa EZ jest o 2 stopnie (dość w y­
raźnie) jaśniejsza od strefy  NTrZ, a ta zaś o 1 stpień (czyli 
nieznacznie) jaśniejsza od strefy  NTZ.
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Obserwacje te dostarczą niewątpliwie dużo satysfakcji mi­
łośnikowi astronomii i mogą nawet mieć pewną wartość na­
ukową. Od dawna przecież wiadomo, że intensywność pasów 
i stref Jowisza — podobnie jak ogólna jego jasność — nie jest 
stała, lecz nieustannie się zmienia. Są to jednak obserwacje tru ­
dne, wymagające pewnej wprawy, dobrych warunków atmo­
sferycznych i odpowiedniego przyrządu obserwacyjnego. Dużo 
łatwiejsze, a przy tym równie ciekawe dla miłośnika astrono­
mii, są obserwacje czterech największych księżyców Jowisza, 
które — jak już zaznaczono — można dostrzec niewielką lu­
netą lub nawet lornetką połową. Szybko zmieniają one swe 
położenie względem planety, a ponieważ okrążają ją po orbi­
tach leżących w płaszczyźnie równika, dla obserwatora ziem­
skiego prawie zawsze widoczne są na prostej przechodzącej 
przez ten równik. Siedzenie zmian w konfiguracji tych księ­
życów i w ogóle zjawisk zachodzących w ich układzie jest nie 
tylko wdzięcznym, ale i bardzo pouczającym zajęciem dla ka­
żdego miłośnika astronomii. W ciągu kilku zaledwie godzin ob­
serwacji możemy zaobserwować zakrycie jednego z księżyców 
przez tarczę macierzystej planety, jego zaćmienie powstające 
na skutek zanurzenia się w cień Jowisza lub cień księżyca prze­
suwający się po widocznej powierzchni planety. Do obserwacji 
tego ostatniego zjawiska potrzebny jest jednak już większy in­
strument, posiadający obiektyw co najmniej o średnicy 150 
mm. Nieco łatwiejsze do śledzenia są zjawiska zakryć księży­
ców Jowisza, nadaje się do tego już luneta z obiektywem

R ys. 3. Z ja w isk a  zachodzące  w  u k ład z ie  Jo w isza : 1 — zach o d n ia  e lo n g ac ja  k s ię ­
życa, 2 — k sięży c  chow a się  za ta rc z ą  p lan e ty , 3 — w y jśc ie  k siężyca  zza ta rc z y  
p la n e ty , 4 — w ejśc ie  k sięży ca  w  c ień  Jow isza  (początek  zaćm ien ia), 5 — w vjsc;'e 
k siężyca  z c ien ia  Jow isza  (kon iec  zaćm ien ia), 6 — w sch o d n ia  e lo n g ac ja  k s ię ż y c ;, 
7 — k siężyc  p rzechodzi p rzed  ta rc z ą  p la n e ty  (cień  księży ca  w ę d ru je  po po w ierz ­
ch n i Jow isza), 8 — księżyc  schodzi z ta rc z y  p lan e ty  (schodzi ta k ż e  jeg o  cień

z p o w ierzchn i Jow isza).
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Tabela 4
N iektóre dane o „galileuszowych” księżycach Jow isza

N azw a
księżyca

P o zo rn a  
ś red n ica  

ta rczy  
(w se k u n d ach  

k ą to w y ch )

Ja sn o ść  
w  opozycji 
(w ielkość 

gw iazdow a)

Ś re d n ia  
od ległość 

od p lan e ty  
(w p ro m ie ­

n ia c h  p lan e ty )

O k res obiegu 
(w d n iach )

S reS n i ru c h  
d zienny  

(w  sto p n iac h )

Io 1,1)5 5,43 5,91 1,763 . 203.5
E uropa 0.87 5,57 9.40 3 551 101.4
G anim edes 1,52 5,07 14,99 7,155 50,4
Callisto 1,43 6,12 26.36 16.689 21,6

o średnicy 100 mm, przez k tórą mażemy zaobserwować zarów­
no początek zjaw iska (księżyc chowa się za tarczą planety), 
jak i jego koniec (księżyc wychodzi zza tarczy planety). Ale 
najłatw iejsze są obserwacje ich zaćmień, zwłaszcza w tym  
okresie, gdy Jowisz znajduje się w  pobliżu kw adratury , gdyż 
rzucany przez niego stożek cienia osiąga w tedy najw iększy kąt 
fazowy. Księżyc podczas swego obiegu dokoła p lanety  często 
w kracza w ten cień i na pewien czas przestaje być widoczny, 
po czym ukazuje się na nowo. M omenty poszczególnych faz 
zjaw iska (wejście i wyjście z cienia) notujem y z dokładnością 
±0,1 m inuty, a więc możemy posłużyć się zwykłym, dobrym  
oczywiście zegarkiem  ręcznym, którego popraw kę znamy z do­
kładnością do kilku sekund. Są to zatem  obserwacje dostępne 
niem al dla każdego m iłośnika astronomii.

Obserwacje zaćmień księżyców Jowisza doprowadziły w ro­
ku  1676 — jak wszystkim  wiadomo — duńskiego astronom a 
Ole R o m e r a  (1644— 1710) do w ykrycia skończonej prędko­
ści światła. Dziś z perspektyw y trzech stuleci odkrycie to może 
się komuś wydawać banalne, w rzeczywistości zaś należy je za­
liczyć do w ażniejszych osiągnięć nauki nowożytnej. Światło 
długo przecież uchodziło za jedno z najbardziej tajem niczych 
zjaw isk przyrody, do czasów Rom era sądzono naturalnie, że 
rozchodzi się z nieskończoną prędkością. Już z tego choćby po­
wodu w arto  zapoznać się bliżej z tokiem  rozum owania duńskie­
go astronom a i metodą obserwacji, na k tórej opierał swoje od­
krycie. W tym  czasie luneta była już znana, znano też cztery 
najw iększe i najjaśniejsze księżyce Jowisza. W nikliwie je oczy­
wiście obserwowano, ze szczególnie zaś dużym  zainteresow a­
niem  śledzono przebieg ich zaćmień, czym zajm ował się również 
Romer i po jakim ś czasie zauważył, iż czas trw ania zaćmienia 
Io w ykazuje niew ielkie wahania. Gdy nasza p laneta oddała się
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Rys. 4. Idea pom iaru pręrlkości św iatła Ole Romera.

\ O rbito  Jow iszQ

Or bił a Jo

od Jowisza, księżyc ten w ynurza się z cienia później, gdy zaś 
Ziemia przybliża się do Jowisza, księżyc z cienia wylania się 
wcześniej. Po upływie połowy roku wszystko w raca do norm y
1 zjawisko znowu pow tarza się dokładnie co 42 godziny i 21 
m inut (okres obiegu Io). Czyżby księżyc zwalniał lub przy­
spiesza! swój bieg w cieniu Jowisza? To oczywiście nie wcho­
dziło w rachubę, wobec czego Romer słusznie wnioskował, że 
św iatło potrzebuje określonego czasu na przebycie odległości 
dzielącej naszą p lanetę od układu Jowisza. Odległość ta nie 
jest zaś stała, zmienia się w  ci?gu roku o średnicę ziemskiej 
orbity. Gdy obie p lanety  oddalają się od siebie, światło ma co­
raz dłuższą drogę do przebycia, toteż wyjście księżyca z cie­
nia nieco się c p 'zn ia  (dla Io opóźnienie to wynosi niespełna
2 sekundy, dla Callisto natom iast aż praw ie 15 sekund). Od­
w rotnie się dzieje, gdy Ziemia i Jowisz zbliżają się do siebie, 
gdyż w tedy światło ma coraz krótszą dregę do przebycia i w
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tym  czasie księżyc o tyle samo wynurza się z cienia wcześniej. 
Sumaryczne opóźnienia i przyspieszenia — według obliczeń 
Romera — wynoszą po około 22 minuty (ok. 1320 sekund). * 

A może ktcś zechce wielkości powyższe wyznaczyć na pod­
stawie własnych obserwacji? Zastosowana przez Romera me­
toda pomiaru prędkości światła jest przecież bardzo prosta, 
o czym przekonać się może każdy miłośnik astronomii, który 
ma odpowiedniej wielkości lunetę i dokładny chronometr, dy­
sponuje czasem, a także — co w danym przypadku mcże mieć 
decydujące znaczenie — jest dostatecznie cierpliwy. Aby bo­
wiem n:;sza próba zakończyła się pełnym sukcesem, obserwacje 

wykonywać systematycznie i to przez wiele miesięcy. 
A i t  warto chyba pokusić się o zdanie tego mimo wszystko nie­
zbyt łatwej?,o egzaminu obserwacyjnego.

KRONIKA

J a k  często w y b u ch a ją  su p ern o w e  w  G aU ktyce?

W ydaje  słą. że n ie tru d n o  odpowied:-:!-.. ż na  to  p y tan ie . W ystarczy łoby  
liczbę su p e rn o w y ch  o b serw ow anych  w  o s ta tn im  ty s iąc lec iu  podzielić 
p rzez  1000 i... d o sta libyśm y  w arto ść  g rubo  zan iżoną. S u p ern o w e  p o ja ­
w ia ją  się na  ogół w  pobliżu  p ła s iczy zn y  D rogi M lecznej, a w ięc w ob­
sza rach  w ypełn ionych  gęsto  py łem  m iędzygw iazdow y-m , sku teczn ie  t łu ­
m iącym  św ia tło  w idzia lne . W szystk ie  „h is to ry czn e” su p e rn o w e  to  ob iek ty  
b lisk ie  — w ybuchy  odległe p rzechodziły  n iezauw ażone. A le i dziś, w  do­
bie w ie lk ich  te leskopów , m oglibyśm y w  ogóle nie dostrzec  w ybuchu  
su p e rn o w e j po p rzec iw n ej s tro n ie  C en tru m  G a lak ty k i. N iew ykluczone, 
że odległe su ep rn o w e  b ie rzem y  om yłkow o za now e. Ł a tw ie j waęc badać  
częstość w y stęp o w an ia  su p e rn o w y ch  w  innych  g a la k ty k a c h  n iż  w nasze j 
w łasne j. T ym  bard z ie j, że innych  g a la k ty k  je s t bardzo  w iele, dzięki 
czem u corocznie o d k ry w a  się k ilk ad z ie s ią t supernow ych .

N a py tan ie  postaw ione  w ty tu le  m ożna odpow iedzieć pośredn io , za ­
k ła d a ją c . że częstość w ybuchów  w  nasze j G a lak ty ce  je s t ta k a  arna jak  
w innych  g a la k ty k a c h  o ty m  sam y m  ty p ie  h u b b lo w sk im  i jasności 
a b so lu tn e j. W ty m  celu  należy  poznać cz te ry  p a ra m e try : Po  p ierw sze , 
ty p y  m orfologiczne innych  g a la k ty k  — z ty m  n ie  m a w iększych  k ło p o ­
tów . Po  d rug ie , ty p  h u bb low sk i G a la k ty k i — to  je s t tro ch ę  tru d n ie jsze , 
a le  dość pow szechnie  p rz y jm u je  się  dziś, że jes t on pom iędzy  Sb a  Sc 
(s tru k tu ra  sp ira ln a  o średn io  ro zw in ię ty ch  ram ionach ). Po trzecie , ja -  
s . ’. -ść  a b so lu tn a  innych  g a la k ty k  —  czyli w  p ra k ty c e  ich odległość, k tó rą  
znnm y ta k  dobrze  ja k  s ta łą  H ubb le  a U  (w iążącą odległość g a lak ty k i 
z je j p ręd k o śc ią  ucieczki), czyli ba rd zo  źle. Do dziś trw a  za jad ły  spór, 
w  k tć ry m  jed en  obóz sp ec ja lis tó w  tw ierd z i, że H  =  103 knv's • Mpe, d ru ­
gi zaś b ro n i w arto śc i H —  50 k m /s • M pc. P rzy  ty m  obie s tro n y  d o sta ją  
„b ia łe j g o rączk i”, gdy k to ś ośm ieli się p rzy jąć  w arto ść  pośredn ią  11 —

* W rzeczywistości sum aryczne przyspieszenia i opóźnienia m omentów wyjść 
księżyca z cienia Jowisza wynoszą po około 16,6 m inuty  (ok. 1000 sekund).
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=  75 km /s • Mpc. Tak więc H2 pozostaje param etrem  nieznanym  w dal­
szych rozw ażaniach. Po czw arte wreszcie, m usim y znać jasność abso­
lu tną  G alaktyki. To też nie jest proste, ponieważ znajdujem y się w jej 
środku, a więc jej całkow ity blask możemy wyznaczać tylko pośrednio. 
O statnio Sydney van den B e r  g h dokonał krytycznej analizy istn ieją­
cych oszacowań absolutnej jasności G alak tyki w barw ie niebieskiej B 
i doszedł do wniosku, że wynosi ona MH =  —20.5 mag. Odpowiada to 
dzielności prom ieniow ania LB — 2,3 • 1010 • LBe, gdzie LB0 oznacza dziel­
ność prom ieniow ania Słońca w barw ie B.

Znając tę  w artość A utor wyw nioskował przez porów nanie z czę­
stością supernow ych w innych galaktykach, że w naszej G alaktyce czę­
stości owe (w w ybuchach na stulecie) są następujące:

dla stałej H ubble’a: 
typ w ybuchu 50 km /s • Mpc 100 km /s • Mpc

I 0.4 1,6
II 0,6 2.5

razem  1,0 4,1

Liczby podane w tabelce są niepew ne o czynnik 2. Posługując się 
w dalszym  ciągu sta tystyką dotyczącą innych galak tyk  van den Bergh 
wyliczył, że stosunek ilości nowych do supernow ych typu la  wynosi 
4100 : 2700. W ynika stąd, że co roku pojaw ia się w  G alaktyce < 13  no­
wych. W ostatnich 10 la tach  odkryto 21 nowych galaktycznych, co ozna­
czałoby, że dostrzegam y >20%  tak ich  wybuchów.

Skoro już pogrążyliśm y się w  m orzu liczb, to dodajm y do niego 
jeszcze kropelkę: przy okazji A utor wyznaczył dzielność prom ieniow a­
nia W ielkiej Mgławicy w Androm edzie (M31). Wynosi ona 4,7 • 1010 • LB0 
(Mb =  —21,2 mag.), jest w ięc dw ukrotnie jaśniejsza od Drogi Mlecznej.

Wg Dominion Astr. Obs. preprint X—’87
M AREK MUC1EK

Zagadkowy obiekt w  pobliżu supernow ej 1987 A

W krótce po odkryciu SN 1987 A astronom owie z H arvard-Sm ithsonian  
C enter for A strophysics (USA) zauważyli w jej pobliżu tajem niczy 
obiekt. O dkyrcie to potw ierdził P eter M e i k 1 e ze w spółpracow nika­
mi z Im peria l College (W. Brytania), opierając się na danych otrzym a­
nych za pomocą teleskopu anglo-australijskiego. Co może być tym  
obiektem ? Na uw agę zasługują następujące trzy  hipotezy.

1. P. M eikle uważa, że obiekt ten  może być obłokiem gazu pobu­
dzonym do świecenia przez ultrafioletow e prom ieniow anie supernow ej. 
Obłok tak i m usiałby być niezwykle gęsty i powinien daw ać bardzo 
silne linie em isyjne pochodzące od wzbudzanego wodoru. N iestety, nie 
są one jednak obserwowane.

2. M. R e  e s  z U niversity  of Cam bridge w skazuje, że we w nętrzu
supernow ej znajduje się praw dopodobnie pulsar, ktox'ego intensyw ne
prom ieniow anie, gdyby było wysyłane równom iernie, tw orzyłoby wokół
pu lsara  bańkę. Gdyby jednak w tej bańce utw orzyła się dziura, to
prom ieniow anie w ydobywałoby się przez nią w  pcsLaci dżetu. W m iej­
scu oddziaływ ania dżetu z gazem i pyłem  otrzym alibyśm y obserw ow a-
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ną jasną plam ę. Rees sądzi, że tak i otwór w bańce może być spowo­
dow any posiadaniem  przez supernow ą towarzysza. Gdy supernow a w y­
buchła, tw orząc rozszerzającą się powłokę gazów, tow arzysz pozosta­
wił w niej tunel, przez k tóry  mogło w ydostaw ać się prom ieniow anie 
pu łsara . W ątpliwość budzi fak t, że tajem niczy obiekt jest zbyt czer­
wony.

3. Powyższy fak t uw zględnia trzecia hipoteza. Poniew aż obiekt jest 
podobny do supernow ej (z w yjątk iem  tego, że jest bardziej czerwony), 
nasuw a się wniosek, że obserw ujem y efekt działania soczewki g raw i­
tacyjnej. R ejestru jem y dwa obrazy tego samego ciała w w yniku ugię­
cia prom ieni św ietlnych przez czarną dziurę (lub być może odcinek 
s tru n y  kosmicznej). Dodatkowe poczerwienienie byłoby spowodowane 
przez w iększą ilość pyłu na jednej z dróg św iatła. Idea ta  pasuje do 
obliczeń J. B a r r o w a  i K.  S u b r a m a n i a n a  (University of Su­
ssex), k tórzy uw ażają, że opóźnienie dwóch pulsów  neu trin  pochodzą­
cych od supernow ej może być w ynikiem  działania tak ie j soczewki. Są 
jednak  dwie wątpliw ości. Po pierwsze, soczewka, k tó ra  powodow ałaby 
tak i podwójny puls neutrin , dałaby obraz obiektu różniący się od ob­
serwowanego. Po drugie, dużym  zbiegiem okoliczności byłoby znalezie­
nie się czarnej dziury ak u ra t na drodze do tak  b liskiej supernow ej.

Wg New Scientist, 1987, 1567, 26
K R Z Y S Z T O F  L E C H O W I C Z ,  R Y S Z A R D  P A L C Z E W S K I

Galaktyka Maffei 1

Można powiedzieć, że jedna p ią ta  W szechświata jest sk ry ta  przed n a ­
szymi oczami. Pow oduje to tzw. „obszar un ikan ia” Drogi Mlecznej, gdzie 
gaz i pył międzygwiazdowy zgrupow any w płaszczyźnie rów nika ga­
laktycznego zasłania praw ie w szystkie galak tyk i znajdujące się w  obrę­
bie nieregularnego, szerokiego na 20 pasa, rozciągającego się na sfe­
rze niebieskiej. N ajjaśniejszym i i najbardzie j in teresującym i ob iek ta­
m i za tą  „zasłoną” są galak tyki M affei 1 i 2 w gwiazdozbiorze K asjo­
pei. N iedaw ne badania potw ierdziły, że gdyby nie istn iał „obszar uni­
k an ia”, to byłyby one jednym i z najlep iej znanych obiektów  na n ie­
bie. Obydwie galak tyk i zostały odkryte w 1968 roku przez włoskiego 
astronom a Paolo M a f f e i .  Na płytach Palom arskiego A tlasu Nieba 
ich jąd ra  ukazują się jako słabe, rozm yte plam ki. O bserw acje wyko­
nyw ane na falach radiow ych i w podczerw ieni już ponad dziesięć lat 
tem u w ykazały, że M affei 1 jest znacznie przyćm ioną i poczerw ienioną 
gigantyczną galak tyką eliptyczną, a nieco słabsza M affei 2 galak tyką 
spiralną. Jak ie  są ich faktyczne rozm iary i jasności? O statnio ekstynk­
cja międzygwiazdowa w k ierunku  na M affei 1 została określona na 
dw a różne sposoby przez R. B u t a z O bserw atorium  M cDonalda w USA 
i M. M c C a 11 a z O bserw atoriów  w M ount Strom lo i Siding Spring 
w A ustralii: przez porów nanie barw y M affei 1 z barw ą galak tyk  po­
dobnego typu oraz przez analizę pom iarów  w ykonanych na falach r a ­
diowych w celu oszacowania ilości gazu znajdującego się na linii w i­
dzenia i przez to (zakładając przew idyw any stosunek ilości gazu do 
pyłu) ilości pyłu m iędzygwiazdowego w tym  k ierunku. Z obu pom iarów  
w ynika, że galak tyka M affei 1 jest przyćm iona o 5,1 mag., k tó ry  to 
w ynik jest zbliżony do pierwszych oszacowań z 1971 roku. Tak więc 
n ieprzesłonięta galak tyka M affei 1 byłaby obiektem  o jasności w izual­
nej około 6,3 mag. i średnicy kątow ej około 15", co czyniłoby ją jedną
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z na jw ięk szy ch  i n a jja śn ie jszy ch  g a la k ty k  w idocznych  n a  n ieb ie . M af- 
fe i 1 leży  p raw d o p o d o b n ie  w  odległości od 6 do 10 m ilionów  la t św ie tl­
nych, co w sk azu je  n a  je j p rzyna leżność  do b lisk iego  ob łoku  g a lak ty k  
W ielka  N iedźw iedzica — Ż y ra fa  (U rsa M aio r — C am eloparda lis). N a j­
lep ie j znanym  p rzed s taw ic ie lem  te j g ru p y  je s t g a la k ty k a  M 81 w  W iel­
k ie j N iedźw iedzicy, lecz d la  każdego  o b se rw a to ra  spoza zapy lone j p ła ­
szczyzny D rogi M lecznej b y łab y  ona „zd e tro n izo w an a” przez  jaśniejąca. 
M affei 1.

W g S k y  and Telescopc  1384, 67. 14 t o m a s z  S c i ę ż o r

R ad aro w e obse rw ac je  a s te ro id

S iedzen ie  ru ch ó w  n ied aw n o  o d k ry ty ch  p lane to id , k tó ry ch  o rb ity  p rz e ­
chodzą w  pob liżu  Z iem i, je s t tru d n y m  zadan iem . Szybki ru ch  ty ch  c ia ł 
n a  n ieb ie  d a je  a stro n o m o m  m ało  czasu  na  ’w ykonan ie  licznych  o b se r­
w acji, k tó re  są p o d staw ą  do dok ładnego  obliczen ia  p a ra m e tró w  ich o r­
b it. P rzed  k o le jn y m  do sta teczn ie  b lisk im  p rze jśc iem  a s te ro id y  w  po­
b liżu  Z iem i w pływ y  g ra w ita c y jn e  innych  p la n e t m ogą znacznie zak łó ­
cić ru ch  ciała . W m ia rę  u p ły w u  czasu  rozb ieżności m iędzy  obliczonym i, 
a  rzeczyw is tym i po łożen iam i c ia ła  zw ięk sza ją  się i m ogą w zrosnąć  do 
tego s topn ia , że odszukan ie  p lan e to id y  na  n ieb ie  s tan ie  się w  ogóle 
n iem ożliw e.

B a d a n ia  trzech  k a lifo rn ijsk ich  uczonych w ykaza ły , że o b se rw ac je  
ra d a ro w e  m ogą znacznie  pom óc w  śledzen iu  ty ch  b lisk ich  ob iek tów . 
T ak  wi.;c, o ile fo to g ra fo w an ie  dużych  obszarów  n ieb a  pozosta je  n a j ­
b a rd z ie j uży teczną  m etodą  o d k ry w an ia  aste ro id , o ty le  obserw ac je  ra ­
d aro w e  znacznie u ła tw ia ją  do k ład n e  w yznaczan ie  ich położeń, a co za 
ty m  idzie, także  ich o rb it.

D onald  Y e o m a n s ,  S tev en  O s t r o  i P a u l C h o d a s z J e t  P ro ­
p u lsion  L ab o ra to ry  (USA) o p raco w ali m etodę, za pom ocą k tó re j m ożna 
w yznaczyć, n a  p o d staw ie  ob se rw ac ji rad a ro w y ch , o rb itę  aste ro id y . O b li­
czen ia  w y k o n an e  d la  cz te rech  p ian e to id  w  k ażd y m  p rzy p ad k u  ro z s trzy ­
gnęły , że uzu p e łn ien ie  danych  op tycznych  d anym i rad io w y m i znacząco  
zw iększa dok ład n o ść  w yznaczen ia  o rb ity . D odają  oni, że r a d a r  m oże 
tak że  dostarczyć  dod a tk o w y ch  in fo rm ac ji o b lisk ich  Z iem i a s te ro id a ch . 
E fem ery d y  o zw iększonej dok ładnośc i m ogą pom óc w  p rzew id y w an iu  
z ak ry ć  gw iazd  p rzez  p lane to idę , jak  ró w n ież  w  w y b ie ran iu  celów  d la  
p rzysz łych  m is ji b ad a ją cy ch  te  ob iek ty . O prócz tego m etoda  ta  m oże 
być tak że  uży ta  do dok ładn ie jszego  w yznaczen ia  o rb it ko m et k ró tk o ­
okresow ych .

W g S k y  and. Telescope, 1L‘07, 74, 576 t o m a s z  b a r s z c z

KRONIKA HISTORYCZNA

Jeszcze o g rob ie  J a n a  H ew eliusza

B ad an ia  an tropo log iczne  szczątek  ko stn y ch  J a n a  H e w e l i u s z a ,  p rz e ­
p row adzone  przez doc. d r  hab . J u d y tę  G ł a d k o w s k ą - R z e c z y c k ą  
w  A W F w  G dańsku , d a ły  w ie le  now ych  i cenych  in fo rm ac ji o życiu  
i osobie A stronom a. B ad an ia  p rzede  w szy stk im  po tw ierdz iły , że w  od­
k ry te j tru m n ie  spoczęły szczątk i s ta rszeg o  m ężczyzny o w zroście około 
170 cm, k tó reg o  bezp o śred n ią  p rzyczyną  zgonu b y ła  cho roba  n e rek . N a-
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stępnie wykazały, że za życia Heweliusz chorował na reumatyzm, do­
znał złamania prawej nogi. Szczątki kostne, mimo że spoczęły w nie 
sprzyjających warunkach glebowych, zachowały się niemal w całości, 
a przy tym kręgosłup przetrwał w stanie bardzo dobrym. Badania se­
rologiczne przeprowadzone przez dr Mirę P y r z u k - L e n a r c z y k  z 
IHKM PAN, wykazały także grupę krwi Astronoma, która należy do 
najbardziej rzadkich, a mianowicie AB. W trakcie prac przy odsłonię­
ciu szkieletu, natrafiono na wspomniany już pas sukienny, spoczywa­
jący na lędźwiach, długości 111 cm, szerokości 7 cm, grubości 2 cm, 
a pomi ;dzy nogami odnaleziono pas skórzany. Czaszka Astronoma ule­
gła i szkodzeniu, które powstało w wyniku wciśnięcia się trumny spo­
czywającej nad trum ną astronoma. W dobrym stanie zachowała się 
żuchwa z resztkami uzębienia. W trakcie badań czaszki odnaleziono 
w niej, wysuszone płaty mózgowe. Po całkowitym odsłonięciu szkiele­
tu, ukarało się, że został przesunięty w całości do lewego boku trumny.

W trumnie odnaleziono solid króla polskiego Zygmunta III Wazy 
z 1622 roku. Pomiędzy trumnami, na poziomie pochówku Astronoma 
i jego drugiej żony Elżbiety, zostały odnalezione monety z 1658, 1659, 
1669 i 1671 roku. Znalezione monety w jamie grobowej, nie trafiły tam 
przypadkowo. Mieszczaństwo europejskie wrzucając do grobu monetę, 
dokonywało rytuału kupowania dóbr zmarłego.1' Sądzono, że w ten spo­
sób spadek po zmarłym, zostaje nabyty ostatecznie i dawny właściciel 
tracił wszelkie powody, żeby wracać i podważać prawa żyjących do je­
go dziedziczenia. Dość dobrze zachowała się trum na astronoma, szcze­
gólnie jej boki, zdobiona licznymi złoconymi ćwiekami. Obok trum ny 
astronoma spoczęły trum ny zawierające szczątki doczesne jego rodziny: 
drugiej żony Elżbiety, zmarłej w 1693 roku, drugiej córki Julianny Re­
naty, zmarłej 13 sierpnia 1707 roku — małżonki M atyjasa H i n d r i c -  
s o n a ,  Holendra, łowczego króla polskiego oraz ich córki, a wnuczki 
astronoma — Joanny Elżbiety urodzonej 30 m aja 1693 roku, zmarłej 
25 czerwca 1694 roku. Czyje szczątki zawierały poszczególne trumny, 
ustalono na podstawie zachowanych klepsydr trumiennych, gdyż od­
nalezionych trum ien zdecydowano nie otwierać.

Powróćmy jeszcze do epitafium astronoma, umieszczonego nad jego 
grobem. Ufundowane przez Daniela Bogumiła D a w i s s o n a  w 1780 
roku, pierwotnie posiadało nieco inny wygląd. Świadczy o tym rycina, 
przechowywana w Bibliotece Gdańskiej Polskiej Akademii Nauk, ry- 
towana przez J. G l a s s b a c h a  w 1780 roku. Rycina przedstawia epi­
tafium bez czarnego lipowego baldachimu, który został wykonany i za­
montowany w okresie późniejszym, prawdopodobnie już w 1781 roku. 
Baldachim ten dokomponowano do istniejącego epitafium w celu po­
większenia jego rozmiarów. Po zamontowaniu epitafium w 1780 roku 
stwierdzono, że jest ono zbyt mało okazałe, szczególnie w porównaniu 
z wielką budowlą świątyni.

Odnaleziona w dniu 17 lipca 1985 roku płyta grobowa znajdowała 
się o około 3 m poniżej epitafium i 37 cm poniżej uszkodzonej posadzki 
kościoła. Płyta grobowa znalazła się pod posadzką dlatego, że w 1826 ro­
ku, przy okazji remontu kościoła, podwyższono w prezbiterium posadz­
kę, która pokryła płyt,' grobową Heweliusza. Płyta wykonana z czarne­
go m armuru pochodzenia belgijskiego, ufundowana zestala jeszcze za 
życia astronoma, o czym świadczy dala umieszczona na płycie u dołu: 
„Anno 1659, Nr 13”. Po odkryciu płyty grobowej stwierdzono brak na 
niej kartusza herbowego, który zaginął, pozostawiając na płycie wy­
raźny ślad. Herb Heweliusza, to żuraw stojący na jednej nodze, a w
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yjk drugiej trzymający kamień (żuraw
^ 7/  symbolizuje czujność). Umieszczona

[ I  w herbie pięciopalkowa korona pol-
i ska świadczy o przyjęciu przez He-

weliusza nobilitacji dokonanej przez 
*»£»=£?! króla Jana Kazimierza w 1660 roku.

h W górnej części płyty widnieje na-
r Y A A rf j(\ ,_  zwisko astronoma w języku niemiec-

.I j Y u f) Q  kim: „Herr Johann Hevelke” oraz,
'  W j  także w języku niemieckim, werset

z Apokalipsy św. Jana z rozdz. XIV 
E/rav 0 rycie protestanckim: ,,Blogoslawie-

ni są ci umarli, którzy w Panu

A  doniec należy wspomnieć o
J  W  /  szczególnym zaangażowaniu przy

t /  J j  pracach archeologicznych i konser-
/X'vti ’ ^ S S ® i  I n A a T  watorskich, gdańskiego historyka doc. 
V. / i  Ir  a  dr hab. Andrzeja Z b i e r s k i e g o

(2yi> V J j  z IHKM PAN, między innymi dzięki
II jego przezorności i inicjatywie, ma-

my zabezpieczoną i zakonserwowa- 
Herb J a n a  Heweliusza z płyty n 3  klepsydrę trumienną Heweliusza, 

globowej. która mogła ulec całkowitemu roz­
padowi.

Po badaniach antropologicznych, szczątki kostne Jana Heweliusza 
z należną czcią, zostały na powrót złożone w grobie. Jam ę grobową pod­
dano zabiegom, których celem było usunięcie i zniszczenie drobnoustro­
jów sprzyjających dalszemu rozkładowi. Zabiegom konserwatorskim pod­
dano, także zachowaną trumnę. Grób został wysypany czystym piaskiem, 
a obok szkieletu w odpowiednim pojemniku złożono dokumentację, któ­
ra zawiera opis otwarcia grobu oraz wyniki przeprowadzonych badań. 
Na kilka dni przed uroczystą inauguracją obchodów 300-nej rocznicy 
śmierci Jana Heweliusza, szczątki wielkiego astronoma na powrót po­
kryła ziemia i płyta grobowa. s t a n i s l a w  m i o t k

PO R A D N IK  O B S E R W A T O R A

Obserwujmy gwiazdy zmienne długookresowe

5C C ygni

Odkryta przez G. K i r c h a w 1686 roku /  Cygni jest jedną z naj­
jaśniejszych miryd. W maksimum osiągnąć może jasność wizualną 3nn3 
— chociaż średnio osiąga tylko 5^  — podczas gdy w minimum je j ja-

Ja sn o śc i  gwiazd porów nania  dla x Cyg (na podstawie AA VSO  C h a r t ) .

p =  3ml d =  5m9 k — 6m6 r =  8ml y = 9m6
Ti =  4 . 0 e =  6 . 0 1 =  6 . 9 s =  8 . 4 z = 9 . 8
tp =  4 ., 8 f  =  6 , 1 m =s 6 ., 9 t 8 . 7 A = 10 . 1
a =  5 ., 1 g =  6 . 2 n =  7 ., 2 u =  9 . 0 B  *» 10 . 5
b =  5 .. 4 h  =  6 . 4 p =  7 . , 3 w =  9 . 0 D = 10 . 8
c  =  5 ., 7 i =  6 .. 5 q =  7 . , 5 X =  9 . 3 E  = 11 . 4



7/1988 U R A N I A 217

a =  I9h48m38s 8 =  32°47;2 (1950.0) A =  3>T>3—14^2 V

M ax  =  JD  2442140 +  408<305 E M — m  =  0.41 Sp  =  S6.2e — S10.4e (3V#se)

Rys. 1. F ragm enty  krzyw ych jasności x Cyg w pobliżu m aksim um  dla dwu 
cykli, według obserw acji au tora .
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s i  ość spada  czasem  do 14n '2 . M aksym alna  am p litu d a  w  zak res ie  w izu ­
a ln y m  w ynosi w ięc aż 10>p 9, co odpow iada różn icy  n a tęż eń  b la sk u  ok. 
22 900 razy . J e j k rzy w a  jasności je s t w y raźn ie  a sy m etry c zn a  — b ard z ie j 
s tro m a  je s t g a łąź  rosnąca , przy  czym  często w y stęp u je  na  n ie j z a ła m a­
nie, tak  że najszybszy  w zrost jasności n a s tę p u je  p rzed  sam ym  m a k s i­
m um . W ysokość m aksim ów , jak  i g łębokość m in im ów  zm ien ia  się w  d u ­
żym  zak res ie  — m aksim ów  od 3rn3 do 7m3, a m in im ów  od 12m do 14m.

X Cyg należy  do rzad k ie j k la sy  gw iazd  cy rkonow ych  (typ  w idm o­
w y S). W je j w idm ie c h a rak te ry s ty czn e  są  p rzed e  w szystk im  p asm a a b ­
so rb cy jn e  tle n k u  cy rk o n u  (ZrO), a po n ad to  itru  (YO) i la n ta n u  (LaO), 
podczas gdy  d la  na jczęśc ie j w śród  ch łodnych  gw iazd w ystęp u jąceg o  t y ­
pu  w idm ow ego M dom in u jące  są pasm a ab so rb cy jn e  tlen k u  ty ta n u  (TiO). 
P on iew aż w  w idm ie  x Cyg w y stęp u ją  rów nocześn ie  p asm a ab so rb cy jn e  
TiO, zalicza się ją  czasem  do ty p u  pośredn iego  MS. % Cyg jes t też  je ­
d n ą  z ch łodn ie jszych  gw iazd, je j te m p e ra tu ra  pow ierzchn i w ah a  się od 
1640 K  (w m in im um ), do 2240 K  (w m ak s im u m  jasności) i je s t n iska  
n a w e t w  p o ró w n an iu  z innym i zm iennym i ty p u  M iry.

N ajb liższe m ak s im u m  x Cyg p rzew id y w an e  je s t na  p ie rw sze  dni 
lis to p a d a , w a rto  w ięc ju ż  w e w rześn iu  rozpocząć o b serw acje  te j zm ien ­
nej.

X Ophiuchi
W odległości ok. 6-5 n a  zachód od R A ql z n a jd u je  się in n a  ja sn a  m iry - 
da, X  O ph. J a k  na  tego ty p u  zm ienną, c h a ra k te ry z u je  się ona n iedużą  
a m p litu d ą  w ynoszącą 3™. X  O ph je s t też  gw iazdą w izua ln ie  podw ó jną . 
W odległości za ledw ie  0"4 od zm iennej z n a jd u je  się gw iazda  9m ty p u  
w idm ow ego K I III . O rb ita ln y  ok res obiegu tego  u k ład u  w ynosi ok. 485 
1st. P on iew aż  odległość k ą to w a  sk ład n ik ó w  je s t n iew ie lka , po d an a  je s t 
s  im aryczna zm iana  jasnośc i uk ład u . N ajb liższe m ak s im u m  jasności n a ­
s tą p i w  końcu  sie rp n ia . X  O ph w y k azu je  tak że  zm iany  ok resu  i pożą­
d ane  są obserw acje  w  celu  w yznaczen ia  m om en tu  m aksim um .

____________I8I'40"’__________________ 18h20m (B00.0)--------------------1--------—  ■ — r
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a  =  18h35m57s b =  +  8°47;3 (1950.0) A =  5m9—9m2 V
M ax  =  JD  2444729 +  328.85 E M — m  =  0.53 Sp  =  M5e — M9e
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s n o śc i g w ia zd  p o ró w n a n ia  d la  X  O p h  (n a  podst.~ w i e  A A V C O  Char t ) .
a  =*= 5m7 f  =  6m8 1 =  7m5 v — 9m5
b  == 6 . 3 g  =  7 . 0 m  =  8 . 2 S =  9 . 5
c  =* 6 . 3 h  =  7 . 2 n  =  8 . 2 t  =  9 . 6

d  =  6 . 5 i  =  7 . 3 p  =  8 . 8 u  =  9 . 7
n> II o os k  =  7 . 4 q  =  9 . 1

1

_ X Oph
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“V

/  / X \ \
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e r o

/  OT///
\

•
b

j t f T
~ ©.._____ J2>O"

1 i : ........
-15 0  -10 0  -5 0  O +50

R y s . 2. K rz y w e  ja s n o ś c i  X  O p h  d la  d w u  c y k l i  w e d łu g  o b s e r w a c j i  a u to r a .

JE R Z Y  S P E I L

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Lunar Quadrant Maps

Wiadomo, że większość m iłośników astronom ii in teresu je sią obserw a­
cjam i pow ierzchni Księżyca. Przy dokonyw aniu tego typu obserw acji 
nieocenione sta ją  się wszelkie m apy i atlasy  Księżyca um ożliw iające 
orientację i pomocne przy poszukiw aniach drobnych szczegółów. Na 
polskim  rynku  podobnych m ap i atlasów  brak. Publikow ana w swoim 
czasie m apa A. M arksa posiadała w alory przede wszystkim- plastyczne. 
W ystarczająca dla początkującego m iłośnika m apa Księżyca zaw arta 
w  atlasie M. M azura jest, podobnie jak cały atlas, od dłuższego czasu 
nieosiągalna. B rak jest także odpowiednich w ydaw nictw  NRD-owskich, 
czechosłowackich i radzieckich, pojaw iających się niegdyś sporadycznie 
na naszym  rynku.

W tej sytuacji w arto  zwrócić uw agę na publikow any przez L unar 
and P lane tary  Laboratory  w Arizonie (USA) zestaw  m ap Księżyca 
Lunar Quadrant Maps. Zestaw  obejm uje 4 m apy o w ym iarach 23 na 27 
cali każda. Po zestaw ieniu m ap otrzym ujem y kom pletną m apę Księży­
ca o średnicy 40 cali. M apy są przejrzyste, ich form a graficzna jest te ­
go rodzaju, że identyfikacja szczegółów na tarczy Księżyca nie nastrę -
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cza przy posługiwaniu się nimi żadnych trudności. Ilość szczegółów jest 
ogromna — dotyczy to zwłaszcza szczelin i nieregularnych formacji — 
dla pełnego wykorzystania map potrzebny jest teleskop o średnicy około 
50 cm. Lunar Quadrant Maps mogą zaspokoić zatem wymagania każde­
go zaawansowanego miłośnika.

Dodatkową zaletę wydawnictwa stanowi jego względnie niska ce­
na. Nie dysponuję ceną aktualną, ale szacunkowo można ocenić, że 
kształtuje się ona obecnie w granicach 10 dolarów USA. Jest to dość 
dużo, jeśli weźmiemy pod uwagę średnie zarobki i czarnorynkowy kurs 
dolara, z drugiej strony należy stwierdzić, że kwoty wydawane przez 
przeciętnego obywatela na niektóre zakupy w Pewexie są dużo wyż­
sze. Dokładne informacje na tem at ceny, warunków wysyłki etc. można 
uzyskać w Sky Publishing Corporation, 49-50-51 Bay State Road, Cam­
bridge, Mass. 02138, USA.

J E R Z Y  E R D M A N

TO I OWO

Fryderyk Chopin a odkrycie Neptuna

Niewątpliwym przyczynkiem do badań na tem at oddźwięku rezultatów 
badań astronomicznych w kręgach odbiorców nie związanych z astro­
nomią może być fragment listu Fryderyka C h o p i n a ,  w którym ar­
tysta opisuje swoje wrażenia po otrzymaniu wiadomości o odkryciu 
planety Neptun. List pochodzi z 11 października 1846 roku, rekacja 
Chopina na odkrycie była więc szybka, ponieważ pierwsza obserwacja 
Neptuna dokonana przez J. G a l l e g o  w Berlinie miała miejsce 23 
września 1846 roku. Podziwiać należy szybkość, zważywszy ówczesne 
środki, z jaką wiadomość o odkryciu została przekazana do publicznej 
wiadomości.

List Chopina napisany został po polsku, adresowany jest do ro­
dziny w Warszawie. Odpowiedni fragment cytuję według wydania Ko­
respondencja Fryderyka Chopina opracowanego przez Bronisława Edwar­
da S y d o w a ,  tom II, wyd. PIW 1955:
„W niedzielę, 11 octobra 1846
Ch. de Nohant, przy stoliku obok fortepianu
...Między nowinami, zapewne już wiecie o planecie nowej pana Le- 
verrier. Leverrier z obserwatorium paryskiego, uważając pewne niere- 
gularności w planecie Uranus, przypisał to innej planecie, jeszcze nie­
znanej, której opisał odległość, kierunek, wielkość, słowem, wszystko, 
tak jak pan Galie w Berlinie a teraz Adams w Londynie spostrzegli. 
Co za tryum f dla nauki, żeby rachunkiem dojść do odkrycia podobnego. 
Na przeszłym posiedzeniu Akademii Nauk p. Arago proponował, żeby 
nową planetę nazwać Leverrier. Pan Galie pisał z Berlina, że prawo 
nazwania jej należy do pana Leverrier, ale proponuje nazwać ją Ja ­
nus. Pan Leverrier wolałby Neptun. Ale pomimo pewnej części Aka­
demii Nauk wielu było za nazwaniem planety od imienia wynalazcy, 
który siłą rachunku nadzwyczajnej, niesłychanej w dziejach astronomii 
rzeczy dokazał, i ponieważ są komety Vico, Hind, Uranus zwał się 
Herschel, czemu nie ma być planeta Leverrier? Król go zaraz oficerem 
legii honorowej zrobił... Ale ja wam scientyficzne rzeczy piszę, jak 
żebyście nie mieli Antka albo Bełzy.”
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Dla uzupełnienia, m niej obszerny fragm ent tego Samego listu  do­
tyczy opisu w ynalazku baw ełny strzelniczej. O ryginał lis tu  zaginął. List 
p isany był na papierze z in icjałam i G. S. (George Sand).

Co dotyczy opisu dokonanego przez Chopina, na uw agę zasługuje 
jego rzeczowość i rzetelność. In teresu jące jest, że Chopin w iedział rów ­
nież o odkryciu A dam sa — inform acje n a  ten  tem at przekazyw ane były 
więc we F rancji przez prasę łącznie z w iadom ościam i o tryum fie Le- 
verriera . Z listu  przebija zainteresow anie i entuzjazm  dla potęgi w ie­
dzy i możliwości przew idyw ania zjaw isk w drodze rachunku.

Chopin najw yraźniej in teresow ał się zagadnieniam i astronom iczny­
m i — świadczyć mogą o tym  zaw arte w cytowanym  fragm encie uw agi 
t> kom etach i planecie U ran. Można więc chyba uznać Chopina za m i­
łośnika astronom ii.

JER ZY  E R D M A N

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

O pracow ał G. S itarsk i Październik 1988 r.

Słońce

Słońce w październiku w stępuje w znak Skorpiona (Niedźwiadka) i wę­
dru je  po ekliptyce pod płaszczyzną rów nika sta le oddalając się od niej. 
W związku z tym  dni są coraz krótsze, o czym świadczą mom enty 
wschodów i zachodów Słońca w  W arszawie podane dla kilku dat: 1<J 
wsch. 5h37n\ zach. 17h i3m; l l d wsch. 5h54m, zach. 16*>51m; 21d wsch. 
6*'ł l m, zach. 16h29m; 31d wsch. Gh29m zach. 161>9m.

Dane dla obserw atorów  Słońca (na 13h czasu środk.-europ.)

D ata
1988 P B, L, D ata

1988 P B, L.

X 1 +26-04 + 6 ?68 233978 X 17 +26-10 + 5 ?65 22?70
3 + 26.16 + 6 .5 8 207.40 19 + 25.98 + 5 .49 356.32
5 + 26.24 + 6 .4 6 181.00 21 + 25.82 + 5 .3 2 329.94
7 + 26.29 + 6 .3 5 154.62 23 +25.64 + 5 .1 4 303.56
9 +26.31 + 6 .2 2 128.24 25 +25.42 + 4 .9 6 277.20

11 + 26.30 + 6 .0 9 101.84 27 + 25.16 + 4 .7 8 250.82
13 + 26.27 + 5 .9 5 75.46 29 +24.88 + 4 .59 224.44
15 + 26.20 + 5 .8 0 49.08 31 +24.57 + 4 .3 9 198.06

P  — k ą t o d c h y le n ia  o s i o b ro tu  S ło ń ca  m ierzo n y  od p ó łn o cn e g o  w ie rz c h o łk a  ta rc zy ;  
B„, L , — h e lio g r a fic z n a  sze ro k o ść  i d łu g o ść  środ k a  ta rczy .
19d6hl8m  — h e lio g r a fic z n a  d łu g o ść  śro d k a  ta r c zy  w y n o s i 0".

Księżyc

Noce będą ciemne, bezksiężycowe w  pierw szej połowie m iesiąca, bowiem  
kolejność faz Księżyca jest w październiku następująca: ostatn ia kw adra
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2d18h, nów  10d23h, pierw sza kw adra 18d14h, pełnia 25d6h. N ajdalej od 
Ziem i K siężyc znajdzie się 7, a najbliżej Z iem i 23 października. W paź­
dzierniku tarcza K siężyca zakryje Regulusa, W enus i A ntaresa.

P lanety  i planetoidy

Pod koniec października m am y dobre w arunki w idoczności M e r k u ­
r e g o ,  który św ieci rankiem  nad w schodnim  horyzontem  jako gw iazda  
około zerow ej w ielkości. Ozdobą porannego nieba jest W e n u s  św ie ­
cąca nad w schodnim  horyzontem  jak gw iazda —3,6 w ielkości. M a r s  
w idoczny jest praw ie całą noc jako czerw ona gw iazda w  gw iazdozbiorze 
Ryb; Mars oddala się już od Z iem i i jego jasność spada w  ciągu m ie­
siąca od —2,3 do — 1,7 w ielk . gw iazd. Przez całą noc w idoczny jest J o - 
w  i s z jako jasna gw iazda —2,4 w ielkości w  gw iazdozbiorze Byka. S a- 
t  u r n (+ 0 ,8  w ielk.), U r a n  (6 w ielk .) i N e p t u n (8 w ielk.) zachodzą 
w ieczorem  w raz z gw iazdozbiorem  Strzelca. W ieczorem  też zachodzi 
P l u t o n  widoczny w  gw iazdozbiorze Panny tylko przez duże instru­
m enty (ok. 14 w ielk . gwiazd.). Przez lunety  m ożem y także poszukiw ać  
planetoidy C e r e s  jako gw iazdki ok. 8,5 w ielkości na granicy gw ia ­
zdozbiorów W odnika i W ieloryba. Podajem y w spółrzędne rów nikow e  
planetki dla k ilku  dat: październik 2{|: rekt. 23h5ln?4, deki. — 17°57'; 
12d: rekt. 23M3m9, deki. — 18°13'; 22d: rekt. 23h38m0, deki. — lS^S'; listo ­
pad l d: rekt. 23h34T>2, deki. — 17044'.

* *
*

l /2 d K siężyc 1 w raz ze sw ym  cieniem  przechodzi na tle tarczy Jo­
w isza: księżyc rozpocznie przejście o 22h26m, ale jego cień w idoczny jest 
na tarczy p lanety od 21h l8m i w ędruje po niej do 23^27™; koniec przej­
ścia księżyca 1 obserw ujem y o 0h33m. W tym  czasie księżyc 2 zbliża  
się  do brzegu tarczy i o 1^3^ na tarczy pojaw i się cień  tego księżyca  
w idoczny aż do 3h19m, a sam księżyc 2 rozpocznie przejście o 3h23,n.

2d W ieczorem  księżyc 1 ukryty jest za tarczą Jow isza; koniec za­
krycia obserw ujem y o 21h53m.

3d O 21h K siężyc znajdzie się w  złączeniu z P olluksem  (w  odl. 2P5), 
jedną z dw óch jasnych gw iazd w  gw iazdozbiorze B liźniąt. W ieczorem  
księżyc 2 ukryty jest za tarczą Jow isza i koniec zakrycia obserw ujem y  
o 23h52m.

4d8h W enus w  złączeniu z Regulusem , gw iazdą pierw szej w ielkości 
w  gw iazdozbiorze Lwa (w  odl. 092).

5d21h Z łączenie M erkurego (w  odl. 1°) ze Spiką (K łosem  Panny), 
gw iazdą pierw szej w ielkości w  gw iazdozbiorze Panny.

6d2ih  B lisk ie złączenie K siężyca z R egulusem ; zakrycie gw iazdy  
przez tarczę K siężyca w idoczne będzie w  A rktyce i  w  A m eryce P ó ł­
nocnej.

7d4h B lisk ie złączenie K siężyca z W enus; zakrycie p lanety przez 
tarczę K siężyca w idoczne będzie w  Skandynaw ii, w e W schodniej Euro­
pie, w  Azji, w  Japonii i na F ilipinach.

7/8d K siężyc 3 Jow isza ukryty jest w  cieniu p lanety (od 17h23m do 
19h3im), a potem  za jej tarczą (od 21h5Qm do 23h38m). Tym czasem  księ­
ży c  1 zbliża się  do brzegu tarczy, a nie docierając do niej znika nagle  
w  cieniu p lanety  o 2h0ra (początek zaćm ienia).
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8<‘9d K siężyc 1 i jego c ień  p rzechodzą  n a  tle  ta rczy  Jow isza . K siężyc 
po jaw i się n a  ta rczy  p lan e ty  o 23h 12m, a księżyc 1 rozpocznie p rze jśc ie
0 0M3m; cień  schodzi z ta rczy  p lan e ty  o l h20m, a księżyc 1 kończy  
p rze jśc ie  o 21'2111'.  Do b rzeg u  ta rczy  zbliża się tak że  księżyc 2 i jego 
cień  p o jaw i się n a  ta rczy  p lan e ty  o SMO1".

9d K siężyc 1 Jo w isza  p rzechodzi p rzez  s tre fę  c ien ia  (o 20h29m po­
czą tek  zaćm ienia) i za ta rczą  p la n e ty  (koniec zak ry c ia  o 23M0m).

10/1 ld  Od 19h49m do 20h48m księżyc 1 przechodzi na tle  ta rczy  Jo ­
w isza i je s t n iew idoczny . Do b rzeg u  ta rczy  zbliża  się księżyc 2: o 21h59m 
obserw u jem y  początek  jego zaćm ien ia , a  o 2h 13m koniec jego zak ry c ia  
p rzez  ta rczę  p lan e ty .

Ild8h  D olne złączenie  M erk u reg o  ze S łońcem .
12d O 21hl0m księżyc 2 kończy p rze jśc ie  na  tle  ta rczy  Jow isza.
14/15*3 K siężyc 3 i jego cień  p rzechodzą  n a  tle  ta rczy  Jow isza : n a j ­

p ie rw  w ę d ru je  c ień  (od 2 1 ^2 4 "! do 23h32™), a  po tem  sam  księżyc (od 
lh21"> do 3h9 ra).

15d3h B lisk ie  z łączen ie  A n ta re sa  z K siężycem ; zak ry c ie  gw iazdy  
p rzez  ta rczę  K siężyca w idoczne będzie  w  A u stra lii, n a  N ow ej Z e land ii
1 n a  A n ta rk ty d z ie .

16d 14h K siężyc w  jednoczesnym  złączen iu  z dw iem a p lan e tam i: z S a ­
tu rn e m  w  odl. 6° i z U ran em  w  odl. 5°.

16/17d K siężyc 1 p rzechodzi p rzez  s tre fę  c ien ia  i za ta rczą  Jow isza, 
o 22h23m o b se rw u jem y  początek  zaćm ien ia , a  o lii27m koniec zak ryc ia .

17d6h K siężyc w  z łączen iu  z N ep tu n em  w  odl. 5 95.
17/18d O b se rw u jąc  Jo w isza  dostrzeżem y koniec w ęd ró w k i cien ia  

(o 21h43m) i p rze jśc ia  1 księżyca n a  tle  ta rczy  (o 2 2 h3 4 m) o raz  początek  
p rze jśc ia  c ien ia  (o 0h33m) i księżyca  2 (o 4h32m).

18d3h Z łączenie  S a tu rn a  z U ran em  w  odl. 1°.
19d O 16h M erk u ry  n ie ru ch o m y  w  rek ta scen s ji. W ieczorem  o b se rw u ­

jem y  p rze jśc ie  księżyca  2 n a  tle  ta rczy  Jo w isza  (od 2 1 1 8m do 23h31rn) 
o raz  kon iec  p rze jśc ia  c ien ia  tego  księżyca  (o 2 1 h5 2m).

23d O 61144m S łońce w stęp u je  w  znak  S k o rp io n a  (N iedźw iadka), jego 
d ługość ek lip ty czn a  w ynosi w ów czas 210°. O 5h M ars w  z łączen iu  z K się ­
życem  w  odl. 5°.

23/24d O 0h l 8m o b se rw u jem y  począ tek  zaćm ien ia , a o 3h 13ni koniec 
zak ry c ia  1 księżyca  Jow isza .

24d K siężyc 1 i jego cień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza : począ­
te k  p rze jśc ia  c ien ia  o 2 1 h2 7m księżyca  1 o 2 2 h llm ; c ień  kończy p rz e j­
ście o 23h37m, a  księżyc 1 o 24h 19™.

25d O 21h 39m koniec zak ry c ia  1 księżyca  Jo w isza  przez  ta rc z ę  p la ­
nety .

26d21h M e rk u ry  w  n a jw ięk szy m  zachodn im  odchy len iu  od S łońca 
(18°).

26/27d K siężyc 2 i jego cień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza: cień 
p o jaw i się n a  ta rc z y  p la n e ty  o 22M l m, a księżyc 2 rozpocznie  p rze jśc ie  
o 23h37m; kon iec  p rze jśc ia  c ien ia  o 0^29^, a księżyca  o lh49m.

27d 13h Jow isz  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 6°.
30d15h M ars n ie ru ch o m y  w  rek ta scen s ji.

31d5h Po  raz  d ru g i w  ty m  m iesiącu  K siężyc w  z łączen iu  z P o llu k - 
sem. w  odl. 3°.

M om enty  w szystk ich  za jw isk  po d an e  są  w  czasie ś ro d k o w o -eu ro - 
pejskjim..
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C O N T E N T S

J. M. K r e i n e r  — New Astro­
nomical Observatory in Gorce

S. R. B r z o s t k i e w i c z  — We 
Observe Jupiter.

C h r o n i c l e :  How Frequently Do 
Supernovae in the Galaxy Ex­
plode? — A Mystery Object Ne­
ar the Supernova 1987 A — The 
Galaxy Maffei 1 — Radar Ob­
servations of Asteroids.

H i s t o r i c a l  C h r o n i c l e :  On­
ce again about the Tomb of J. 
Hevelius.

V a d e - m e c u m  f o r  O b s e r ­
v e r s :  Let's Observe Long Pe­
riodic Variables.

N e w  B o o k s .
H e r e  a n d  T h e r e :  F. Chopin 

and the Discovery of Neptune.
A s t r o n o m i c a l  C a l e n d a r .

C O A E P >K A H H E

R  M . K  p a ii h e p —  Honan acTpo- 

HosmqecKaa oCcepBaTopnH b Topuax.

C. P. B >k o c t  k e b im  —  Hafijiio- 
aaeM  lOnnTep.

X p o H H K  a:  Kai< qacTo BcnbixiiBaioT 
cBepxHOBwe b TajiaKTHKe? —  3 a r a -  
flomibift a6 ieK T  b6 jih3h cB epinoB oft 
1987 A —  FajiaKTHKa M a x e l l  1 —  
P a ^ a p u b ie  Ha6jiio,neHH5i acT epoiw oB .

H c T o p H i Q c i f a a  x p o h ii k  a: 

Em,e pa3 o MoriiJie flua TeBejinn.

C n p a B o i H U K  H a G j i i o a a T e ^ H :  

HaSjiioaaeM AO/ironepnoAHHecKiie 
nepeM einibie 3Be3Abi.

H  o b bi e k h h r H.

T o  h c e: <t>pnAepiiK IJJoneH h 
oTKpbiTiie Hemyiia.

A c r p o H O M H i e c K i i S  k a .i e II- 
A a p b.

Sprzedam niedrogo teleskop zwierciadlany Maksutowa 0  70 ze sta­
tywem, lunetę amatorską, atlas nieba.

Ryszard Śnieciński 
Bydgoszcz 
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